
Rok XI. Petroko\y, dnia 27 Lutego (11 Marca) 1883 r, Nr. 10. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie.. . . • t s. S kop. -
p6lrocznie. • . r s. l kop. 50 
kwartalnie . . . TS. -kop. 75 

Za odnoszenie do domn kwar­
talnie kop. 10. 

Cena pojedyńcze.go nnmera 
kop. 7 i pól. 

2 przesyłką: 
r ocznie . . rs. 4 kop. 40 
p6łrocznie . . . 1'S. ~ kop. 20 
kwartalnie. . • fS. 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 

ta l razowe po kop. 6 za. "iern 
petitn lub za jego miejsce. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7-10 l'nzowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej str.­
nicy podwójna. 

Reklnmy po 10 kop. za wiersz 
petitnl. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, W domu W -go Michelson a I Prenumeratę przyjmują w Pe!rokowle. Bim!' Redakcyi i obie księgn1'nie. W Cz!", 

b k M . O ł· . . " stochowie "Nowa kSIęgarnia n_i pr6cz tego: 
O O ~ aglstratu. - g oszeOla przymuJI3: RedakcyJa, - ob'edwlC w Czestochowie W. Zieliński. I w Łaskn W. Grass. 
ksiegarnie W Petrokowie,- oraz po za gr:micami guberni petro- w Będzi~ie " .Taniszewski Stan. w Łodzi ~ Janiszewski LeopoJi. 

k ki
· ł . w Brzezlllsch "Krzemieniewski Jul. 1 w Radomsku "Rnszkowski Erazm. 

ows eJ wy ączme agentura "Rajchman i Frendler" w Warszawie. w Dl!browie " Dziewil!tkowicz J. w Rawie ~ Szewlodziński. 

w y C h O d Z i W każ d El N i e d z i e l ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo­
łudniu. Oglostenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom ~ichelsona obok Magi­
stratu. 

ZAKŁAD OGRODNICZY 
Józef y Nowickiej 

w Petrokowie, 

:aapueci." cmentarza katolickiego, poleca w nadcho· 
dZ~CII porę wiosennI! swój zapas świeżo .'prowadzo. 
nych wszelkich nasion warzywnych i kwia .. 
'owych, po cenach ogrod6w warszawskich; póżniej 
są do nabacia flance wszelkich kwiatów koloro· 
wych. Także drzewa owocowe i egzotycznej dalej 
krzaki agresm, porzeczek i malin, orLiZ dobrego ga· 
tunku mocne karpy szparagowe. Przyjmnje także 
nmówienia. na zakładanie ogrod6w lub przemieniania 
lychże . (3-1) 

Skład ~in i towarów kO\6uijalnycb 

W. ZALESKIEGO 
w Petrokowie. 

P oleca l\m~torom do konserwowl\nia Wina Wę­
I!erskie l Tokayskie z roku1880 na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dla os6b Q. 

!labionycb, z roku 1818 i 1834. (0-8) 

W~lIa na ulicy Sulejowskiej w m. Petrokowie. 
Jl'st 110 wydzierżawienia za rs. 600,- lub wraz 

z ogrodem jedenasto-morgowem m. np. za przystępnI! 
cen\) do sprzedania. Wiadomość nil miejscu u PSI\l'-
Jkieg.. (3-2) 

.,.. Dwa odchowane Doogi oryginalne po 
miesięcy 4, ora.z jeden Doog dwuletni 

de' sprzedania. Wiadomość u ku~h8rza Wa~ 
eiJf wskiego, w gmachu Towarzystwa Kredy-
to" ego w PetrokowiE.'. (3-2) 

PRZEMYSŁ 

Sprawozdanie za rok 1881, zamieszczone 
w 'wyd~.nej te~i dniami przez drukarnię 
guberD1Jaln~ ~8U}Ż~e informacyjnej, dzieli 
prze!D'ysł mJeJscowy na pięć grup, a min­
nO~]~Je: l) przemyB~ tkacki, 2) fabryki prze­
rabu\Jąc.e. prodnkcYJę .l'oślin?ą, 3) fabryki 
przerabIaHce produkcYJę ŚWIata zwierzęce­
go, 4) fabryki przetwarzające ciała mine­
r~lne i 5) przemys~ górniczy. Spmwozda­
me to przytacza: lIczbę zaUadów kl\żde"'o 
rodzaju w gubernii, ilość l'obotnikó\" or~z 
ogólną wartość produkcyi. Rozumie ~ię że 
o ile dane odnoszące się do pierwszej i dru­
giej kwestyi, jako ule"'aiące kontroli wła-
d 

. o ~ 

zy, są- ŚClst<" o tyle dane o ilości i war-
tości pro~ukeyi, jako oparte wyłllcznie na 
d~klara~YJach właścicieli zakładów, takiej 
ŚCIsłOŚCI przeust l\wiać nie moa:}. W knż­
dym jednak r ;tzie, cyfry te dl~ją minimum 
rz.eczywistej wfi rtości produkcyi; trudno bo­
lnem przypu~cić, uby którykolwiek z fn-

brykantów zadeklarował, iż zakład jego 
wytwarza więcej, aniżeli to ma miejsce w 
rzeczywistości i wadliwość wykazów, je­
dynie w odwrotnym kierunku może mieć 
mi~jsce. Rozpoczynamy tedy od przemy­
słu tkackiego. 

1. Przemysl tkacki. 

1) Cukrownie, których znajduje się dwie 
wyrobiły mączki cukrowej i rafinady za 
335,570 rs. 

2) Fabryka syropu z kartofli w m. "Pe­
trokowie", wyprodukowała krochm'llu i sy­
ropu :za 4.4,630 rs. 

Odnośne do tego rodzaju przemysłu fa­
bryki, można podzielić nil 4 kategoryj e, li rs. 
mianowicie: 4) Dljstylarni przygotowujących likiery, 

3) Gorzelni 69 wypaliło spirytusu bezwo­
dnego 308,235 wiader, w cenie 2,084,430 

a) Fabryki obrabiające wełnę. Z tych było: wódki słodkie i arak było 8, z produkcyją 
przędzalni wełny 48, fabryk sukBa, kortów ogólną. 529,640 rocznie. 
i innych wyrobów wełnianych 237, d 1'0- 5) Broloar6w 43, wyprodukowało piwa 
bnych tknczy i sukienników 104. We wszy- bawarskiego i zwyczajnego na sumę rs. 
stkich tych zakładach wartość wyproduko- 587,300. wiader 
wanego w ciągu roku towaru, wynosiła 6) Miodosytni 6, wyrobiło 1,810 
17,851 ,020 rs., zatrudniały zaś one 8,C69 miodu, za 7,680 rs. 
miejscowych i 772 zagranicznych podda- 7) Fabryk octu 7, z produkcyją roczną. 
nych. 28,020 rs. 

b) Fabryki ob,'abiające bawełnę czystą lub 8) Fabryk cykoryi 2, z produkcyją. roczną 
zmięszaną z innymi materyjałnmi. Z tych 51,000 rs. 
było: przędzalni bawełny Iti, większych fa. 9) Oli'jarni 39, wyrobiło ',6,380 wiader 
bryk tkackich 193, pojlOldynczych tkaczy oleju z~ Bumę 213,260 rs. 
3,649. Produkcyj a roczna wyniosła rs. 10) Fabryk terpentyny, smol!! i węgla d"ze-
3~,019,130. Robotników miejscowych fa- wnego 4, wyrobiło tych produktów za sumę 
bryki ta zatrudniały 20,452 i zagranicznych 5'°1910) r;:; 1.' • l . 144 • k . 
1,643. . .Lartalf0w,. t sto arm , z pro<tu CYJą. 

c) Fabryki wy1'ob6w jedwabnych i póljedw~- roc:zną 1,1~8,85>0 rs. . 
bnych w ogólnej liczLie 5, dawały zajęci e ' j 2) Papu7'm 13, z produkcYH roczną. 
281 robotnikom miejscowym, oraz 65 za- 445,8\)0 l· ~ . , 

"'ranicznym i wyprodukowały za. 661,000 13) jWynow pU,rus.zanych przez parę s.>:-;8. towaru. stf'matu ameryk~ns~lego ~1, oraz ZWYCZBJ-
d) Fabryki wyrob6w lnianych wyrabiały nych wodnych l wi~t~akow 817, wyprodu­

głównie bieliznę stołową i zwyczajne płó- kowało wogóle mąkI I kaszy za 3,\j92,990 
tno. Takich fubryk znajdowało się dwie. rs. 
Prócz tego było pojedynczych warsztatów 14) Pieka1'ni 413. przygotowało chleba i 
(krosna włościańskie) 6,688. Zakłady te za- bułek za 1,953,680 rs . 
trudniały 6,722 robotników z ludności miej- 15) Fabryk h'ochmalu 2, wyrobiło za rs. 
scowej i 2 z cudzoziemskiej. Ogólna war- 16,700 tego materyjału. 
tość produkcyi rocznej wyniosła 353,510 Wykaz eksponentów z tej grupy, którzy 
rubli. otrzymali nagrody na zeszłorocznej wysta-

Z zamieszczonego w tejże książce spisu wie przemysłowej w Moskwie wylicza fa­
osób, które otrzymały nagrody na wysta- bryk 5. z których dwom (papierni i fabry­
wie 1882 r. w Moskwie, widać, iż 54. od- ce mebli giętych), przyznano medale Bre­
nośnych fabrykantów z gubernii "petroko- brne, a trzem listy pochwalne. 

I
I w~kiej" ~ .figuruje na liście n~grodzonych, ,a 111. Fabryki p7'zetlcarzające produkty ::wie-
m1ll.nOWJCle: prawo używanlll. herbu Pan- rzęce. 
stwa, czyli nagroda najwyższa, przyznanem Pod tę kategoryję sprawozdanie, z któ-
zostało dwom fabrykom, złote madale pię- rego czerpiemy szczegóły, poJciąga nastę-
eiu, medale srebrne otrzymało osób 16, brą- pują.ce trzy rodzaje zakładów: 
zowe osób 12 i 1i~ty pochwalne osób 19. 1) Garbarni 106, z produkcyją. roczną za 
Co do rodznju rabryk na ostatniej wygta- 313,:t30 r8. 
wiE.' w MOlikwie nagrodzonych, to jak z te- 2) Mydlarni i fabry"lr: świec lojow.1Jch 15, z 
goż sprawozdania widać największą liczbę produkcyją. roczną. na sumę 298.250 re., 
nagród (40 6)trzymnły fabryki wyrobów weł- oraz 
nilmych i półwełnianych). Ta więc produ- 3) Jedna fabryka proszku używanego w 
kcyja tak pod względem ilości zakładów i cukrownictwie i dla sztucznej poprawy grun­
rozmial'ów wartości produkcyi, jak i uzna- tu, która wytworzyła takowego za 160,000 
nia dobroci wyrobów, stoi w gubernii na- n. 
8zej nil pierwszym planie. Drug:t- rzeczą, IV. Fabryki przetwarzające pl'od/tkty ś'l1ia-
godną uwagi jest to, że pomimo dość nie- ta kopalnego. 
dawnej egzystencyi fabryk wyrobów je- Dzieją się na osiem p naetępują-
dwnbnych i półjedwabnych, jedna z pomię- cych: gru 

~zi (fi~h ~yłj ~ .. stanie iI~kać sŁb~n!) me- 1) Hut1J 8"kla w liczbie 4· ch, wyproduko-
a a ry:t u Jjusza lS a w o ZJ . wały szkła i wyrobów szklannych za \·s_ 
11. Zakłady przembo:ające wytwory roślinne. 135,800. 
Zakłady te zostały podzielone przez spra-I 2) Pieców do wypalania '«}ap na hy ło 79, z 

wozdanie na 15 następują.cych rodzajów: produkcyjl} roczną w sumIe 228,930 r s. 
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3) .Fabryka cementu wyprodukowata tegoż 
za 171,00,) rs. 

4) Cegielni ~5, wyprodukowało dachówek 
i ccO'łv za 615,820 1'8. 

5) Torjim'ni 5, wyda/o torfu za 12,040 
rubli, 

6) Pab"!Jka zapal~k wyprodukowała wyro­
bów na f;umę 10,100 rs. 

7) Pabl·y"ka gaztL oświetlajf).?ego w Łodzi, 
z produkcyją. r()czn:~ w BUlme 85,0~0 rs. 

8) Fabryk na?'zędzi i 1nnszy'n rolmczych 8, 
7. produkcy.ią. ogólną w SU:'!~ l e 435,ąlO re. 

9) Fablyki blejwasu 2, z produkcYJą. w su-
mie 272,580 1'S. • . 

Fabryki grupy 2, 3 14, zatrudnlt\ły. ,,~o­
góle w cią.gu 1881 roku ~,479 robotmkow 
miejscowych i 884 zagrnmcznych. 

V. Przemysl kopalniany. 
Podzielony został w spraw~zdaniu. o ja: 

kiem mowa, na dwie kategol'Y.Je: do Jedn~J 
:zaliczono zakłady poświęcone w.y~obywamu 
i Pl,zerabianiu żelaza, ~o d~ugle.l za.kłady 
przeznaczone dla wszelkIch mnych mmera­
łów, Idą.c za tym podziułem wyliczymy. 

a) Kopalnie i prywatne zaktady żelazne: 
1) Kopalni żelaza 23, wydobyto rudy 

1,389,173 pudy. 
2) Wielkich pieców 5, przetopito 993,100 

pudów surowcu. . 
3) Hut żelaznych .14, przeto!?lło ?21,260 

pudów żelaza w plecach ludwIsarskIch. . 
4) Zakladów j1'.1./szerskt"ch 16, wyrobIło 

1,039,583 pudy żclaza. . 
5) WI/lcowni 8, przewalcowało blachy ze-

laznej 179.100 pudów. . 
6) P7,dlil/garni 9, przerobIło 332,000 pu-

dów żelaza. . 
7) Pabryk żelaznych 17, wyrobi?no dm­

n awoździ i t. p. 1,302,301 pudow. 
'd~'ólna wartość produkcyi w tych wszy­

stkich zakładach doszła do sumy 6,078,634 
rubli. 

b) Kopalnie innych metal6w i prywatne 
fabt·yki: 

1) Kopalni w~gla kamiennego 23, wydobyto 
11,989,930 korcy węgla. . 

2) Kopalnia glinki ogniot1'loale} wydobyła 
takowej 6,000 korcy. 

3) Fabr-yk blacl~1J miedzianej 4, wyprodu-
kowało 2,000 pudów tejże. . 

4) Buty cynkowe 3, przetopiły 179,730 
pudów cynku. . 

Wartość produkcYI w tych zakładach wy-
nosiła 3,138,487 1'8. 

Co do ilości robotnika zajętrgo w prze­
myśle kopalnianym, to w ciągu 1881. r?ku! 
pracowało 3,531 górników, 956 ~utll1kow l 

pomo<mików ich 3,770,-razem oBob 8,257. 
Z wykazu osób na os~atnie.i wystawie 

przemysłowej w MoskWIe nagrodzonych 
widać, iż z :rrupy 1 V i V otrzymało na­
grody fabryk 11, z tych dwom przyznano 
prawo używania herbu ~al'1stw.a, ~ sl'ebl'ne, 
i 7 brązowe m(~dale, Ule wlIczająC w to 
Zakładów rządowych, któl'e otl'zymały, sto­
sownie do pl'zepisów o n'lgI·onach, dyplo-
my uznania. . 

Jeśli zestnwimy powyższe danc l ~pu­
ścimy przytem w ,~ykazie"krosn.a" włoś,cwn­
skie, otrzymamy lIczbę robotmka, ktorego 
przeważnie zajęcie stanowi pI'aca w kopal­
niach, fabrykach i zakładach przemysło­
wych: 57,930 osób. 

Octólna zaś liczba kopalń, fabl'yk za· 
kładÓw przemysłowych. w gubernii naszej 
w ciągu 1881 r. wynOSIła .6,270. . . 

Czy w ciągu roku 1~82 liczba ta SIę ZWIę­
kszyła, wykażą. dopIero statystyczn~ d~­
ne, kt6re, jak dot:~d, jeszcze zebmneml me 
zostały. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- Tutejsze żeńskie progimnazyjum (jak ró' 
wnież kieleckie i łomżyńskie) z dniem 13-m 
lipca r. b., ma .być za~il'mion~. w sześcio­
klasowe gimna.zYjum. Wl!l,domose o tem po-

T l D Z l E N. 

daje ~ 39 ,., Warszaw. Dniew. " w rubryce ści grają to, eo im Oyrekcyja grać poleci; 
telegramów. ale Dyrekcyja daje to, na co publiczność 

- (Nadesłane). Szczegółowy rachunek i przychodzi!. .. 
zaszłe zmiany w wydatkowaniu 88 1'15. 781/2 - W sprawie o zobelżenie, wytoczonej 
kop., otrzymanych ocl komitetu do zbiera.- przez kilku członków tntejszej straży ognio­
nia ofiar dla Uednych mieszkańców miasta: wej panu W. A. G6rskiemu, współdyrekto­
lO zupełnych umundurowań (po rs. 6 kop. rowi trupy teatralnej, sędzia ' pokoju na za-
20 za każde) rR. 62. - Na troje spodni, po sadzie art. 133 proc. karnej, oraz 31-go § 
rs. 2-r5. 6. - Na 7 czapek po kop. 50- I kodeksu kar glówuycb i popraw., wydał 
rs. 3 kop. 50. - Na 5 par blltów po rs. w dniu l-m b. m. wyrok, skazu.i:}cy obwi-
3-1'8. 15.- Resztę zaś rs. 2 kop. 28 II, po- nionego na karę pieniężną w kwocie 250 
zostało do wydania na książki i kajety dla rs., luli d ~ umiesięczny areszt. 
najbieduiejszych uczniów powierzonej rui _ W parafii Konopiska, w powiecie często­
szko~y.-. ~azem. rs. t8 ~. 78. , '. cbowl'lkim-jak piszą do nas pod dniem 16 

NIe~llIeJ u.wazam za ll1ezbęd~e doda c, IZ z. m. - paouje tyfus. który pochłania zna­
materYJaly ~zyte. zostały dobre l roboty wy- CZOIl liczbę ofiar. Epidemija trwf1. już prze-
konano Sumlenme. . . !Zło dwa tygodnie i !Staje się coraz groźniej-

Zarządzający, Smykowskt. .z~; w niektórych domach całe familij e wy-
- Licytacyja. W dniu 3-m b. m., sprze· mierają, pozostawiając małoletuie sieroty. 

dane zostaly przez tutejszą Dyrekcyję Szcze· Ogłoszono przez ~ójtów pod karą sądową. za­
gólową, za zaległość Towarz. Kredytu~. cbowanie środków hygienicznych; /lle nasz 
Ziem., dobra Hutka-Nowawieś, powiatu czę- lud, jak zwykle tak i teraz, nie stosuje się 
stochowskiego. za sumę rs. 39,850 (włók do nich. 
13). Licytacyja prowadzona była przed re· (Przyp. Red.). Wedlug danych urzędowych 
jentem P. Gogulewskim. zachorowała tylko na Iylus jedna kobipta i 

Dobra zaś Hiestrzyków Wielki, o których dwoje dzieci, lecz i ci wyzdrowieli. 
sprzedaży przymusowej za rs. 12,509, dono- - Amatorom czytelnictwa polecamy świe­
siliśmy w zeszłym numerze II TygodnIa", ma- żo wysz.łe z druku następnjące książki: "Pa?'­
ją rooległości włók 6. celacyja, jako program społeczny", napisał Ka­

rol Filipowier., - "Endymion" powieść lor­
da Beaconsnelda tomów 3, \li' przekładzie 
z angielskie~o,-"E1Oallgieli8t/w', romans pa­
ryzki przez Alfonsa Daudeta, - .,Strad!tj~" 
ko~edyja w jednym akcie Zofii Mellero­
wal. 

- Włócz~ga. ZjawiŁ si~ w mieście naszem 
nowy jakiś oszust, jakich nam nie brak; ten 
chodząc po domach, mianuje się czeladni· 
kiem stolarskim, niemahcym z~ co dostać 
się do swego domu, w Łodzi czy też w War­
stawie o ile pamiętamy. Gdy jednak jeden 
z tutejszych obywateli pan Z., kupił mu bi· 
let na przejazd, oszust schowawszy bilet w 
kieszeń, poszedt na dalszą. po mieście ie­
braninę.-Snać chleb teu wielu smakuje le­
piej, niż każdy inny. Zaiste-nic tak me de­
moralizuje i nie tak dzielnie nie wyrabia 
pasożytów społecznych, jak tolerowanie i pod· 
tr~ymywanie przez nas ulICznej iebraniny. 
Jedynem marzeniem wielu z tych ludzi jest: 
nic nie robić, a pomimo to, mieć !la co ku­
pić wódki. 

- Nie na wiele si~ zdało, że nam zrobiono 
drogę przez środek teatru, wzdłuż od wej­
ścia aż do sceny, pomiędzy ławkami, - je­
śli nikt nie broni zastawia~ teJże krze­
słami. Nic zdaje się prostszego, jak to, że 
jeśli ktoś się opóźni i biletu do pierwszych 
rzędów krzeseł w kasie nie zastanie? ~~pu­
je krzesło w dalszych rzędach, lub, JeslI mu 
si~ takowe nie podoba, całkiem wychodzi li; 

teatru. Nic, powtarzamy, nadto prostszego i 
wszędzie si~ to praktykuje, gdzie tylko l~­
dzie dbają o porządek, gdzie tylko egzystują 
teatry. U nas zdarzll siEi) czasami inaczej-i 
dlatego udajemy się z prośbą do władzy po­
licyjnej, a udajemy się w interesie ogólnegG 
bezpieczeństwa, aby pilnujlł!cym wejścia i od­
bierającym bilety, nie pozwoliła na zastił.­
wianie środkowego przejścia krzesłami, cze­
go przyszłoby srodze źałować na wypadek 
pożaru, lub nawet fałszywego i nieusprawie· 
dliwionego niczem alarmu. 

- Teatr. Dnia 3-go b. m., odegrano ope­
rę komiczną w 3-ch aktach Strausa, p. t. 
"Zemst;], Nietoperza",- w niedzielę zaś po­
wtórzono" Wesołą wojnę" tegoż autora. -
W e wtorek ujrzeliśmy, na benefis jednego 
z naj zdolniejszych artystów, p . Janowskie­
go, świetnie odegraną komedyj~ w 3-ch 
aktach Wiktoryna Sardou, p. t. IIDwa mu­
tyle", w której tytułową. postać Champignac'a 
odtworzył benefisant z prawdziw~ werw!} i 
psychiczną prhwdą. 

We czwartek dawano po raz pierwszy o­
perę komiczną "Dzień i Noc", z muzyklJj 
Karola Lecoq'a, graną w Warszawie 60 ra­
zy z rzędu. Teatr był zapełniony po brze­
gi. Ciągłe przedstawienia takich sztuk jak 
"Noc i Dzień" lub "Niniche" , przynosząc ar­
tystom prawdziWI} ujmę, stokroć większą uj­
mę czynią naszej publiczności, daj~c wybur­
n~ skalę jej moralnego i umysłowego pozio­
mu, oraz estetycznego niewyrobienia: art y-

- Wypadki w guberAii: 
Od dnia 26 stycznia do 6 lutego) miały 

miejsce 4 wypadki nagłej śmierCI; znalezio­
no dwa martwe ciała, spełniono dwa zabój­
stwa, jedno samobójstwo i dwa wypadki 
świf;:tokrad'l.twa (kradzież w kościele). 

- listy Id Redakeyi: 
-- Panom J. J. Zając. w Będzinie i Leltk 'IV 

Krzemieniewicach. M 9 wysIaliśmy i poprzedzające 
wyślemy wkr6tce, z wyjątkiem N·r6w 1, 2 i 4, jako 
wyczerpanych. Dodatek jeduak powieściowyotrzyma. 
cie paRowie kompletny. 

- Prenumeratorom u' Radomsku. Dodatek po­
wieściowy do zaginionego Hl 4 .Tygodnia", wysyła· 
my przy dzisiejszym numerze. Samego numeru nie 
zdołaliśmy zebrać. 

-- P. Jut. Krzem W Brzezinach. Egzemplarz .Ja­
niny· czeka okazyi. 

- P. Dług. w Dąbrowie. Wiersza p. t. nCieniom 
Ś. p . J. Sznjskiego' drukować nie możemy, z powodu 
zupelnego w nim braku formy poetycznej. lanych 
prac nie otrzymaliśmy wcale. 

- Cień Gambetty. Już chyba wiecie- pi­
sze w "Nowinach" p. Prus - w jaki spo­
sób wywołuj" się "cień Gambetty" i wie­
cie, że czarodziejstwo to nabyć można w każ­
dym sklepie po 10 groszy za sztukę. Jest tą 
kartka papiel'11; na niej czarne kółko, na kół­
ku kilka białych plam, na pozór nie mają,­
cyc h sensu - (JO właśnie zapewnia im li nas 
trwa.łość i popularność!... 

"Gdy już nabyłeś kartkę, wejdź do poko­
ju z białym sufitem, tam siądź i wpatruj się 
w środek kółkJ ,dopóty, dopóki wzrok nie 
zaćmi się, a rozia,dek (jeżeli go jeszcze po­
siadasz), nie wymówi ci posłuszeństwa. 
W tym nastroju dnszy podnieś nagle oczy 
na Bufit, a zobaczysz "cień Gambetty". Kró­
tko mówia.c (w skutek zmęczenia wzroku) 
wszystko przewróci się na opak: co było 
białem, będzie czamem, a co było czarnem, 
ukaże się jako białe Sądzę nawet, że z te­
go powodu głupcy i hultaje przez ustawi­
czne wpatrywanie się we własną treść, ta.k 
kołowacieją, że poczynajllo uważać ' w końcu 
ludzi nczci wych i rozumnych za hultajów i 
gblpCÓW, a siebie za uczciwych i rozum­
nych, co na pozór jest dziwne, lecz tłoma­
czy się za pomocą wizerunków odwrot­
nych. 

"U nas istnieje bardzo wiele stosunków 
społecznych, przypominających "cienie Gam­
betty"; przedstawiają się one jakby odwrot­
noać tego, co być powinno, a przedewszy­
stkiem-loiki. 



li 10 TYDZIEŃ 

Z sali Ił'tdowej. 
plamy_ W każdym prawie dziedzińcu we wsi 
Borowno, znajdują się wyzbierllJle widoczn~e 
na polach krzemieniste kamien~e. Ze7.na~lIe 

-- zaś służącego podsądnego o ni ezwykle Ja-
Nad ranem 30 września 1882 roku. na I koby wczesn~m wstaniu jeg~ p:mu: wytl()­

polu należlłcero do włościanina wpi Boro- J.l'Hlczyć .nulezy tern chybII, z~ słuzący ten, 
",no powi .. tu radomskowskiego, Mikołaja p~dtag .Je~() w:nsnep:o .zezn~Dlu, zacząw~zy 
Postawy, znaleziono martwe ciało Byna je. rznąć Sieczkę, zasnął l dopIero pr~ez pana 
go 20-letniego, Juna Postawy, który po został ołmdzonymi t:11I s~oso~em pIlny siu­
północy wyjechał z końmi na paszę. Nie- ga prawdopo~obDle utraclł munę czasu. 
boszczyk spoczywał pod gruszkq., gdzie tro- . W0h:c . takIch ?anych,. sąd okręgowy po 
skliwy jego ojciec przygotował snopek Bło- Dledł~gleJ nurad~le ~ d.n~u 22 lu~e~o z. m., 
my, żeby synowi wygodniej było odpoczy- ogto~lł wyrok, ?nlewlDDl8jący Błaze)8. ~ za­
-ać' cała prawie 201'0CZOna we krwi Cfło- rzUCIe brntoboJstwa. Podsądnego broDl! ad­
n , ,., k . ł S • l T· . b dni wa, strzaskaną była na kilkanaście kawał- w.o ut przyslf;g'y ~ran er. aJf'mmcaz ro 
ków, kości sterczały pojedynczemi odłam- me zostnła wYJllśmoJl!ł. 

z R a ID y. 

Rawa d. 28 lutego 1883 r. 

kam i, kawałki m6zgu odskoczyły na parę 
kroków od trupa, a tuż prnwie przy nim 
leżał krzemienisty kamień 6-7 funtów wa­
gi, któl'ego nierówna powie.·zchnill oopo­
wiadała znalezionym na głowie Jana uszko­
dzeniom. Pilnowane z ,ul przez niego ko­
nie znaleziono z zakrwawionemi uzdami w Docb6d li! teatrn Blllalollkiego. - Chuda kala ogll.io-

dd l · d . k l 1f8.- Posucha na człoDk6w bODorowJch. - Poiar.-
pewnem O a eDIU o pastwIs a, na po u Ramnek.- Co si9 komu DBJeży.- Audia"r et IIJtdra 
slłsiedniej wioski. Brak jakichkolwiek !lla- pars.- PnyelyD. pożaru.- Nekrologij •• 

d6w obrony lub utarczki dowodził, że Jan Krótkotrwały karnawał, a przytem bez-
Postaw(\. zabitym został W czasie snu. barwny _ bt} bez halów pnblic7.Dych, ko-

Tak ciężka n !!mutna 'zbrodnia, poruszy- tltyjumowych i muska rad-zakończył się u 
ła nietyl .. o całą rodzinę, ale całą rodzinną nas właściwie w dniu 27 ID ptycznia tea­
wioskę zamordowanego. POBzukują.c winne- trem amatorskim i jedynym bulem, jaki się 
go, pierwia!i1tkowe śledztwo zstrzymato się odbył w suli pana D., o którym doniosłem 
na rodzonym brncie ofiary, Błażeju Posta- już w ostatniej mojej kore@pondencyi. Do­
wie. chód z obydwóch tych z\\baw, urządzonych 

Poszlaki. na mocy których Błnżej zoatał na korzyść straży ogniowej ochotniczej, 
aresztowany, u następnie postawiony przed przyniósł og6łem rB_ 193 kop. 18. Na po­
sq.dem, były następujące: ojciec Jana i Bła- zór jest to cyfra dosyć pokaźna; wszukże 
żeja, chcąc rozporządzić swojcm mieniem wobec potrzeb 8traży ogniowej, niewiele 
zu życiu, knwalerowi Janowi zapisał całą Zlisili jej kasę, tembardziej, że przedstawie­
swoją osadę, składając!} się z lI-stu mor- nia amatorskie zbyt rzadko na jej dochód 
gów i zabudowań; żonatego zaś Błażeja się odbywają. Żeby więc ta kasa była peł­
niejako wydziedziczył bez żadnych do te- niejszą, należałoby nietylko teatr nmator­
go powodów. Okoliczność ta miała być ko- ski częściej urządzać, który od publiczno­
ścią niezgody między braćmi. Przyjmując ści doznaje miłego przyjęcia, lecz nadto 
ją. za wytyczną całego dramatu, policyjlL i poetarać się, za pośrednictwem o~ób wpły­
śledztwo piarwiastkowe poparło ją takiemi wowych, o zrekrutowanie większej liczby 
poszlakmni, jak znalezienie w mieszkaniu członków honorowych, szc7.ególniej z wła­
Błażeja szmaty i pokrywają.cej łóżko pła- ścicieli domów, których na 370 pose!lyj, za­
chty z krwawemi plamami; takież noz nie- ledwie 24-ch w liczbie członków naracho­
wyraźne plamy znaleziono na spodniueh wn1iśmy. 
Błażeju; zbroczony krwią. Jana kamierl był Zaprnwdę, dziwna to obojętność tych Pll,­
tegoż rodzaju jak cała kupa kamieni, znaj- nÓw nietylko na interes S ~l"aży ogniowej, 
dują.cych się na dziedzińcu Błażeja. Przy re- lecz i sumych siebie, bo przecież, w razie 
wizyi ohu will. podsądnego. znaleziono na niem pożaru, któż korzyść główną odniesie, je. 
błoto i listki koniczyny; wedle zaś wszelkiego żeli nie właściciele domów, których pose­
prawdopodobieństwa, w cbwili zamordowa- syje będą zagro.żone? Któż ich ocali, jeżeli 
nin Jana na polu, zasianem koniczyną, pa- nie ta straż? Zeby zaś dać odpowiednie 
dał deszcz; wreszcie zeznanie slużlłceg-o Bła · środki dla ratunku straży ogniowej, wypa­
żeja, stanowczo, jak to mówiIł, (Iobiło jego da koniecznie dbać o powiększenie jej fun­
pana: służący ten zeznał, że w dzień śmier- duszów, a te się wtedy pomnożq., gdy wszy­
ci Jan", Błażej wstai na dwie godziny scy właiciciele domów dob1"owolnie i bez 
przed świtaniem, co nigdy przedtem nie naciilku, poczują się do obowiązku obywa­
zdarzało się i cały ranek przepędził po za telskiego, i zapisując się na członków ho­
domem. norowych, wnosić będą ustanowiollq. opła. 

Śledztwo sądowe dostarczyło danych tę. Wiedzcie panowie, że w innych mia­
przemawiahcych na korzyść podsądne- stach, członków honorowych rachujq. na SEl­

go więcej, aniżeli poszlaki zebrane przez tki, u nas zaledwie nu dziesiq.tki, bo wszy­
śledztwo pierwiastkowe przeciwko nie- stkich członków w Rawie jest 44, zaś z jej 
mu. Z 20-tu świadków, w liczhie których okolic .:23. Ci ostatni, przy otwarciu str~, ­
znajdowała się cain. rodzina obydwóch bl'a- ży ogniowej , lubo z::t.pisali się, uczynili to 
ci i miejsoowe władze policyjne, wszyscy pod pierwszem wrażeniem, a nie z vbowiąz­
wypowiedzie~ o Błażeju najpochlebniejsze ku, i ich za czasowych tylko członków u­
opinije, ja.ko o najlepszym człowieku i człon- ważać m0żemy; wy zaś, jaKO właściciele 
ku rodziny; między braćmi nie było nigdy domów, powinniście z onowiązku i dla wła­
żadnych niepo!'ozumień i być ich z powo- snej korzyści, wspomagać Rwojemi darami tę 
du jakolty niel·ówntJgo obda.·zenia ich przez nową instytucyję. 
ojca; nie mogło, gdyż oddając Janowi je- Niedawno, bo w dniu 20-m b. m., roie­
dną osadę, z obowiązkiem utrzymnnia do li śmy pożar w posesyi kupca Kleinu, na 
śmierci rodziców i wypłncenia każdej z 3 podwórzu w komórkach. Rozszerzył się 
siostr po 1001's., ojciec obelal·ował Btnżeja on i nu 8l!siednie posesyje pp. Mielińskie­
nowo kupiom! osadą, skradającą się z p -u /?:o i Majewskiego z tego powodu, że po­
morgów ziemi bez żadnych cieźaró w. Sla- dwórka w rzeczonych domach są zbyt cia­
dy krwi na ubraniu Btażeja i listki koni· sne i odgt·odzone d rewnianemi parkanami. 
czyny na butach pochodzity ztąd , że Bla· K omórki i drwalnie. jako drewniane, zaj ­
żej dowied7.iawszy się o nieszczęśc i u, pu- Illowały si ę jedne od drugich; to tylko nu­
biegI do Jann pl·zez pole sąsia da, zasiane sze szczęście , że ogień powstał o godzinie 
koniczyną i jako eks-woj skowy felczel·, Pl·a- 5-ej po połud 'liu, i wirtru nie było. G dy­
gnąc rntować brata, podnosił j ego głowę i by było pr zec iw n:e i OgiCll powstał "1\- no­
obcieruł mu skrwawioną tv,'arz. PŁachta cy, wtedy poża l' mógłby . przyj ąć bar dzo 
znaleziona m\ łóżkn w mieszkaniu Błażeja szerokie l"uzm iary i zniszczyc całą. ulicę 
nosił:\ na sobie stan; jnkieś, za"chłe krwawe I Petrokowsk1!, ciągnącf!. się od kościoła Fur-

nego aż do biura powiatu. Przytem do­
stęp 'do ognia był bardzo utrudniony, b() 
podwórka wo~óle we wszystkich \lra'!ie 
domach, w okolicy rynku, Sił to.k zaCleśm~­
ne że z sikawkami wewnątrz dostać Sl~ 
było niepodobna; że jednak ~lica .Petl'oko­
wska równolea!e leży od aleI, WIęC ztam­
tlłd, po rozwal~niu przyległych parkanó~, . 
straż oaniowa zrobib sobie przystęp z Sl- . 

kawka~i, do których dostawiano wodę z 
tuż płynącej rzeki, i dlatego ogi~ń prz~ 
skrzętnej pomocy straży, do godzmy 8-eJ 
wieczorem zupełnie ugaszonym został. Gdy­
by zaś tej 8traży ogniowej nie było (ol sza­
nowni obywatele domów, szczególniej ze 
starozakonnych, co to zamiust ratować, bywa­
cie tylko spektatorami i krzykiem swym i 
płaczem, sprawiacie większy jeilzc;e po­
ploch i zamięszanie)-to wtedy wymkły fa­
jerwerk, byłby wiele rodzin pozostawił bez 
dachu i pogrążył w nędzy. Powtarzam 
więc raz jeszcze, że taką instytucyję, jak 
8truż ogniowa, wszelkiemi silami popierać 
należy l 

Jednakże -jednakże nie wszyscy tak się 
na tę rzecz zapatrują, i dlatego chcieliby­
śmy, aby przeczytaw3zy te kilka uwag po­
bieżnie tu rzucony eh, zmienili swe przeko­
nania, a idąc drogq. obowiązku i poczucia 
obywatelskiego, należnem i rozważnem po­
parciem, nieśli swq. pomoc rzeczonej insty­
tucvi unikając natomiast zbyt surowej kry­
tyki 'w jej działaniach i brutalnych wybu­
chów, które nietylko zniechęcić, lecz i naj­
lepsze z jej strony intencyje ostudzić mo­
oą· 

'" Audiatur et altera pars. Przy opisanym 
powyżej pożarze, zau ważono powszechnie 
niedostateczną ilość beczek, bo tych strat 
ogniowa liczy zaledwie 10; bo@aki niepra­
ktyczne jako zbyt wielkie i ciężkie; za to 
zamiast toporów do rąbania w ogniu, wi­
dziune były małe toporki, które raczej za 
insi~nia straży ogniowej, już do użytk.u 
prakt!cznego ełużyć mogą; .czuć w~·eBzCle 
dotklIwy brak szopy na pomleszczeme na­
rz~dzi ogniowych, przy której i. teatr dla 
przedstawień amatorskich urządZIĆ by na­
leżało. Na te braki i niedogodności Rada , 
Nadzorcza powinnaby zwrócić baczną uwa­
g~, zaczynajq.c od wystawienia szopy, b() 
pl·zez j ej brak, dostrzegliśmy , że beczki z 
wodą były pozamarzune, jako pozostające 
na otwartem miejscu, jedynie pod daszkiem; 
przez to właśnie. z poczq.tkn pożaru ~zuć 
się dawał brak wody, czemu zapobiegł czło­
nek Rady Nadzorczej. miejscowy fnbryknnt 
piwa pan S., przysyłając ośm kuf od pi­
wa, z których każda liczyła po 250 garn-

cy. . k ó . . d 
Tą doraźnq. pomocą, Ja r ",meż l 0-

starczeniem swej fabrycznej sikawki, oprócz 
na miejscu już działających, pan S. zna­
komicie przyczynił się do szybkiego przy­
tłumienia pożaru.-Do wystawienia w tym 
czaEiie szopy, nastręczała si~ .nawet bardz.o 
dobra sposobność, gdyż mIeJSCOWy magI­
strat sprzedawał prz:ez publil.lzną licytacyję 
wysortowane dnewo z lasu miej skiego; 
gdyby więc Rada NadzOl·cza miała w swej 
pamięci ten brak;, byłaby mogła dosyć ta­
nim kosztem nabyć odpowiednią partyję 
dl·zewa i miałaby już gotowy materyj:l.ł d() 
budowy na wiosnę . 

Otóż zachęcaj ąc Radę Nadzorczą straży 
ouniowej , do skompletowania brakujących 
utensylijów, jako to: beczek, których liczbę 
do 30-tu powiększyć by należało; sikawek, 
których iiczba jest niedostateczną (bo jest 
ich 3) szc7.ególniej wtedy,. ~dyby poża:­
wynikł odrazu w dwóch mIeJscach; d:\leJ 
zamienienia tak bosaków, jako też i topor­
ków, nil, więoej pr1\ktyczne,-i wreszcie wy: 
stawienic szopy na przechowywanie wyżej 
wymienionych utensylij ów, z odpowiedniero 
miej s0em na przellstawieni:1 amatorskie: są­
dzimy, że to wszystko p rzy dobrej ekon o­
miI i z k ·eIJl::ą w reku (bo o dobrych chę­
ciach nigdy n ie wątpimy), możnaby w nie­
dalekiej przyszłości do~on.:1ć, posiłkując. s~ę 
przeznuc7.onym już zasJlklf.lm I.. kasy mleJ-
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6lkiej w sumie 1'15. 1000, jak również z o­
płat od członkóW' honorowych, których li­
czbę koniecznie powiększyć należy i wre-
8zcie li przedstawień amatorskich. Wte­
dy nasza stmż ogniowa, będąc we wszy­
stko należycie zaopatrzoną. i mając przytem 
w własnym magazynie wszystkie narzędzia 
ogniowe, pOl5tara się nieza wodnie dowieść 
niochętnym, że potrafi takowe utrzymać w 
należytym porzą.dku i zawsze mieć zdatne 
do ratunku, czago obecnie niezawsze do­
kazać może, mając ręce z\vią.zane niezale­
żnemi od niej okolicznościami. 

Ponieważ pożar powstał z komórek dre­
~nianych, w których znajdować się miały: 
nafta, pakuły i różne gałgany, do ktÓl'ych 
ktoś wszedł ze świecą i ogiel} zapuścił, na­
leżałoby przeto przedewszystkiem zabronić 
stawiania na podwórkach komól'ek i drwal­
ni drewnianych, a zastą.pić je murowalIle­
mi; dalej nie dozwalać Pl,zechowyw:mia w 
takowych materyjałów łatwo zapalnych, :t 

.szczególniej nafty; wreszcie wyśledzić i po , 
ciągnąć do SUl'O .vej odpowiedzialności win­
nego, za nieostrożne obchodzenie się z o­
gniem, gdyż z jego to winy i lekkomyślno­
ści wynikły pożar, 3tać się mógł powodem 
ogromnej klfcSki dla wielu mieszkańców. 

Z powodu niestał'ej zimy i ciągłych zmian 
powietrza, powstają l'ói:ne choroby, które 
z pośród nas wyrywają niektói'ych człon· 
ków rodzin, osierocając gl'ona familijne i 
pogrą.żając ich w nieutulonym żalu. Do ta­
kich ofial' śmierci, w bieżącym miesiącu lu­
tym zaliczyć n:.lleży: Pawła Stelmachowa, 
sekwestratora zar~ą.du powiatu r:lwskiegoj 
dymisyjonowanego kapitana Alexopolskie­
go pułku piochoty S tuczańskie~o i J oann~ 
Wolf, właścicielkę dóbr Cielą.dz, powBze-
chnie szanowaną. matronę. -0_ 

Z Mzurowa. 

w marcu. 

Skowronek i brat Łata, - Projekt nowych czaso­
pilID. - Korzyść z golizny. - Spektatorowie na 

mrozie. 

Skowronki wzbijając się w nadpowietrz­
ne kraje, witają nadchodzącą wiosnę. Przy 
różnych zawodach i niedoborach w rolni­
otwie, nie cieszymy się może śpiewem na-
8zych ptasząt w dzisiejszych cznsa,cr. tak, 
jak to niegdyś bywało, gdy rolnik z weso­
łem obliczem i serdeczną. ochotą, brał pług 
w pracowitą dłoiJ swoją. Osiwiali wetera­
ni i inwalidzi rolnictwa, w starych siedzi­
bach ojców jeszcze puzostali, 0rzą. dalej 
ukot'haną zip,mię; nie z taką. jednak wiarą 
i nadzieją, jak niegdyś ich ojcowie, bo mło­
de pokojenie urodzone w dworach i dwoI" 
kach wiejskich, zniechęeiwszy się do roli, 
w medycynie, pl'awnic~wte, inżynieryi, w 
rzemiośle i innych zawodach, szuka dla 
t4iebie i przyszłych rodzin swoich utrzyma· 
nia, z nadziejami większych zysków, przy 
mniejszej pl·n.cy i kłopotach. Z tego po­
wodu, dawną serdeczną sielankę, tak śli· 
cznie przez poetę z serca i z duszy wy­
śpiewaną, możnn.by dziś strawestować w ten 
sposób: 

Już śpiewasz skowroneezku! już ja orać b\!dę, 
Lecz chciałbym się zamienić i zrobić fl\cyjen.ł\!: 
~bym jllo ci\! śpic\Yaku do pracy ~lIgl'zewał, 
Zebyś ty za mnie orał-ja za ciebie śpielfał I). 

Należałoby w tej kwestyi obszerniej po-
gawędzić z czytelnikami; zostawiam to je­
dnak do innego artykułu, bo na to, w mie­
,ięcznej kore"pondencyi jest tl'och~ zllcia­
sno. 

W 8zystkie bez wyją.tku pisma. peryjody­
ozne, w szpaltach swoich zamieszczają do-

') Oryginał strllowestowanej sielanki brzmi tak: 
Już śpiewasz skowroneczku-już też i ja. orze, 
Obydwn nllos przy pracy ranne wita zorze, 
Bó~ pom6ż skowroneczku-dodawaj nl\dzieję , 
Dla ~iebie la #piewaku i dll\ ciebie sieję. 

Sz1l11MIn SZl/1TI,onowicz. 

T Y D Z I E N, 

niesienia o rozbojach i rabunkach nietylko 
w kraju, ale, \V c3łej Europie, a. nawet i 
w innych częściach świata, na porządku 
dziennym będących. Z tego powodu ka­
pitaliści więksi i mni~j8i, będąc w ciągłym 
~trachu, ob:.l.wie i panicę, tl·acą. najlepszy 
chućby go cilłg1e mieć powinni humor; już 
nawet nie dbaja o politykę, która dla nich 
jedyn~ była rozrywką, nie urzą.rlzl\.ją. sto­
sunków pańtitwowych db równowagi Eu­
ropy, nie robią. planów do przyszłych w 
woj nip. europejskiej batalij, bo doniesienia 
te, wprawiają. ich w d esperacyjęj mizernie­
jlł, chudną., rumiane ich dawniej flzogno­
mije blednieją, co przecież u kapitalistó~ 
nigdy nie bywało. Dlatego ośmielam SH~ 
przedstawić, czyby niE' lepiej było umniej­
szyć cokol wiek owych doniesiel'!., rozszerza­
jących taki stmch paniczny, a ieżeli są. ko­
:1ieczne, wydrnvać nowe pisma du tego tyl· 
ko przeznaczone, pod takiemi np. tytuła. 
mi: "Kury jer zbójów i złodziei", albo "Ma­
gazyn kradzieży i rabunków", a jeżeli w 
niemieckim języku przychodziłyby do. nas 
z Łodzi "Diebel'uj und Schelmerej Allge­
meine Zeitung" ,- materyjałów byłoby do 
zbytku i pl'enumeratorów t'.\kże, bo Golija­
tów więcej jak kapitalistów na tym pado­
le płaczu, a pierl':si mogliby bez obawy i 
strachu ezytać z slltysfakcyją sprawozdania 
o owych napadach, złodziejstwach i rabun­
kach. 

Zacna golizno!- przekl\!ta od ladzi, 
Sprawczyni strapień, kłopotów i znoj ul 
Przy tobie człowiek żywota nie strudzi, 
I bez obawy używa bpokoju. 
Przy tobie żyje w najlepszej nadziei, 
Kpiąc sobie z łotrów, zbójów i złodziei. 

Z powilł.tu, który zamieszkuję, prawie 
wszyscy właściciele większych ezy mniej-
8zych kopalń galmanów, l·udy żelaznej i 
węgli, pojechali na zjnzd górników do 
Warszawy i tam do końca narad dotrzy­
mali placu; jeden tylko kolega mój szkol­
ny, stat·y maruda, co na małą. skalę na wła­
snym gruncie wydobywa, a71tiquo modo, u­
kryte w nim skarby, pozostał w domu, cho­
cia:t minł niezaprzeczone prawo, jako świa­
tły górnik, uczestniczyć w naradaeh. Na. 
zapytanie moje, dlaczego z innymi nie sta­
wił się w Warszawie? odpowiedział mi w 
tych słowach: 

- Widzi8~, mój kochaBY kolego dobro­
dzieju, wytłomaczę ci się jasno i zrozumia­
le w ten sposób: -J!t stary sodalis marianu8 
uważam całą naszą górniczą operacyję tak: 
gdybyśmy sami z bogactw jakie mamy w 
ziemi od Pana Boga podarowli.ne, korzysta­
li dla siebie i współziomków, jak to powia­
dają, sibi, amicis et pusteritati-a nie niemcy, 
francuzi, wIechy, hottentoci, zulusy, negry i 
t.p., wówczas zjazdy takie na cośby się przy­
dały; t\le dziś, zjeżdżając &1ię na takie na­
rady, podobni jesteśmy do spektatorów, eto­
jących na mrozie za oknami domu, w któ­
rym się wesele odbywa wśród tańców i 
smacznych pl'zekąsek i napojów, chociaż 
sami ani podskoczyć, ani nic ugryźć nie 
możemy, stojąc na dworl:u zziębnięci i gło­
dni; takiej więc pozycyi, chociaż rzeczywi­
sty amator wesela, na narniach zająć nic 
mogłem. 

Czy kolega mój ma racyję lub nie-zo­
stawiam to uznaniu czytp,!ników moich. 

Ex-Bocian. 

Wolne , Żarty 
od Ex· Bociana. 

Do pani Klary. 
Kiedym ostro tańcowaŁ przed latami wielu, 
I pr~echylał kieliszki n:l pani weseln, 
Widziałem, że sill pani ma/źonek podobal-
Racz mnie dzisiaj objaśnić-co on lak przelkrobał'/ 
Za co tak jest trapiony bieduy ezło wieczyna? 
Deszcz pada, lub mr6z ściŚll.ie, to jest jego wina; 
Zły rosół, on jest winiea, że si!} knchta upili 
Zły ehleb, zuowu QU winien, bo złe drożdża kupił; 
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Zła pszcllicl\, on WtUlen, bo 11' pole ni", chodził; 
Syn nienk, on też winien, bo siV w niego wrodził. 
Racz sąsiadko posłuchać jeźli dobra 11'011\, 

Starego weterana co j nź schodzi a pola: 
Niech go pani jak dl\waiej serdecznie uśeiśnie. 
Bo jak biedl\k zm~czouy z utrapienil\ świśnie, 
Będzie biedl\ bez niego, boć wiadomo przecie: 
Lepszy rydz jaki taki, jak nic. na tym ś",iecie. 

Spostrzeżenia meteorologiczne i sani­
tarne. 

Za miesiąc luty 1883 r. 
d) Stan powietrza i obloków. 

l) Średnil\ ciepłotl\ z miesią.ca - 0,38 R., naj­
wyższa z doby + 2,7&, naj niższa z doby - 5 t ; naj ' 
wyższa z dnia + 50, naj niższa z nocy - 90. Luty 
zesdoroczny dal przeciętną + 0,30 U. 

2) Barometr: 749 pomiędzy 737 - 760 milim. 
a) Wilgoć 70, pomilldzy 30 (rzadko) i 100 (rów­

nież rzadko) nl\sycenia. Rygr. Klinkerfnel'a. 
4) Dni jl\snych S, w części jasnych 7, śnieg 5, 

deszcz li, deszczem ze bieg 5, mgła 2 r. 
5) Wiata: wschodni i odmiany 13 razy, zachodni i 

odm. 7, południowy 7, północny 3, cicho 3, wiatr sil -
ny 1 r. , I 

6) Ozon. Brednia z doby 0,65, z dnia 0,3, z nocy 
l. Zl\barwienie Średnie 4 r., nieza.bal'wiały się ozono­
skopy podcus nocy 6 i dai 19. 

b) Wydatniejsze choroby. 
Koklusz w dalszym ciąguj zdarzała się także bło­

nica; ospa gdzieniegdzie w okolicy i w mieście; w­
tem ostatniem widzian" była w 4 oddzielnych ogni­
skacn; chorych rl\zem 10, 11, z któl-jch dwoje zmar­
ło; spostrzegane były zapalenia oskrzeli i pluc. Ilość 
ehorych, w pOl'ó\Vnaniu ze styczniem, znl\cznie była. 
mniejszą. A, S. 

Licytacy.iB W obrebie [UbBrnii. 
W d. 2S lut. (12 marca), w domu pod NI 12 i 

13 przy placu Mikolajewskim, ua sprzedaż ruchomo­
ści po ś. p. T. Koczorowskiej. ocenionyc!o. na sumę 
1103 rs. 10 k, 

- W d. 23 kwiet. (5 maja), w sądzie zjaEdoyym 
tutejszym, na sprzedaż niernchomości "'.11.1. Łodzi , 
pod JW 110 przy ulicy Lutomierskiej i Stodolnej, od 
sumy 6500 rs. 

- W d. l (13) marca, we wsi Wola Cyru80wa, 
w pow. brzezińskim, na sprzedaż zboża 'W snopach, 
słomy, sprzęt6w domowych, rogacizny, nierogacizny, 
na sumę 208 rs. 45 k. 

- Tegoż dnia, 'IV urzgdzie leśnictwa Łaznów we 
wsi Wią,czyD., ns sprzedd drzelVa od sumy 6S2 1'5. 

69 k. 
W d. 23 marca (4 kwiet.), 'IV nrz\!dzie PO\". bł­

dzińskiego, na dzier,'aw\! propinacyi w majątku rz~­
dowym Sulików, od 475 rs. rocznie. 

- W d. 17 (29) marca, w ml\gistracie m. tu tej­
nego na naprawv dróg szosowych w m, totejszem, od. 
sumy 97S rs. 15 k. 

- W d. 24. marca (5 kwiet.), w m. Brzeziny, Da 
sprzedaż lO krów za sumV 300 rs. 

- W d. i 6 (liS) marca, w urzędzie gm. Łllczno, 
Iła sprzednż 23S miejsc w nowej bóźnicy w Sulejo­
wie. 

- W d. 19 (31) marca, vr urzędzie gm. Dłurie 
pow. brzczińskieqo, na reparacyjg mostu drewnialłe­
go na rzece M:rodze, od sumy 342 1'5. 3" k . 

! Ostrzezenie! 
Niektóre fl\bryki w Cesl\l'stwie rosyjskie m i w Niem­

czech, pozwoliły sobie naśladować nietylke 
czerwoną kapslę metalową, ale nawet ua­
z",\! "Monopole" frl\ncuzkiego domu winl\ szam­
pańskiego Heidsieck et C-mp wReim., 
'W podrabianych przez siebie, tak nazwanych winach 
szampańskich, a to e , lem wprowadzenia w błą.d pa.­
bliemo8ci. Dla. zapobiełenia temu Dadntycin, upra-­
sZl\m o taskawe zwrócenie uwagi, ze na każdej 
butelce prawdziwego wina szampali. 
skiego, firma Heidsieck &: C-nip ... 
Reims, wyciśniętą jest Da ezerwOJlej kapsli 
metalowej; prócz tego każdy kupnją,cy ma. prawo żą­
dać, sb1 kupiec sprzedając,y takowe 
przyłozył na butelce swą firmę, haJt 
.iempel firmowy, jako gwarancyj\! za prawdzi­
wość wIna. 

Nadmiemiam przytem. że zawil\domiony o podra­
bianiu marki Heidsieck & C·mp Monopole i sprzeda­
waniu takowej za prawdaiwą (klÓre to zawiadomienia 
wynagradzl\ć będę), winnych podl'obieuia do odpowie­
dzialności s,!dowej pociąga ć b\!d~, 

Generalny agent domu Heidsieck et 
C-mp w Reims na Królestwo Polskie 

Louis Baron. 
( R. i Fr. 19l12) (s-!) 
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(R. i Fr. 'li5) 

'M......-..;;.;:or--r8~i!""8"'T.ii~#"'T.ii~~."'T.iii""".~~r8-r-~~~i'ir~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ DO~ ~ 
~, Rolniczo-handlowo-Iwmisowy li 
~~ Henryk Hr. Skarbek i Ska ~ 
~~ Plac Resursy Kupieckiej Nr. 28, w Warsza.wie. ~~ 
~....j Otrzym.l świeże transporta wszelkich nasion a mianowicie: pa- ~ 'O., stewnych, ogrodowych, polnych, ekonomicznych, rot., 
~ ... ~ kwiatowych i t. p. króre sprz"dajl\ się podług e{\nnika wydąnego ~.~ 
l.~ na rok b. i dol1\czonego do pism perjodyczuych. 1.1 ~ 
rJ.il N. B. Sklad wydaje li tylko nasionu wypróbowane przez stacyę IM., 
~ ~ doświadr.za!ną przy muzeum p~zemyslowem. ~~ 

~"~r.~~."T".-r.~r.'""ir."T".r."T"_-"':;;.::T.;i~.~~_""'~_~'ł~ ~~:....::~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~ 
(LL i l'r. 1888) (1-1) 

Stanisław Białochubek w Warszawie. 

Magazyny Ubiorów Męzkich 

STANISŁAW A BIAŁOCHUBEK 
ZawiadamiajĄ II llIeJ' 

S1.cm p. p. Kllpcó\v i 
Szanowną Publiczność, 

~ iż z początkiem roku 
~ biożącego, niezależnie 
:2; od dotychczasowych war· 

sztatÓw. otwartą 7.0 .. ta1a 
S wielka Ca,bryka 
N dla hurtowej pro­

j;oo, dukcyi gardero­
~ by męzkiej. 

... Pomimo podwyższenia 
cIa, ceny roboty 

S mojej, znan ej z do 
QI' kladności, trwalości i 
IJ wszelkich lun yeh przy­
~ miolów, Są tak niz­

kie. że żadne dotąd z 
zagranicy sprowadzona 
ubiory z takowllmi kOll­
kurencyi nie wytrzy-
mają. 

Fabryka moja, urzą­
dzona na szer,zą skalę 
.iest w moźności podołać 
.łaknajwiększym 
zamówieniom a 

w '''nrszawie. 

przez cały rokb ezustanllie 
P. p. Kupcy, pro- ~ 

wadzący maga- = 
zyny Ubiorów ~ 
męzkich na pro· ~ 
wincyi, wobec wa- -= 
ranków i dogodności j~J.:ie ... 
Jestem w stanic ofiarować ~ 
zupelnie uie mieliby :'0- 5' 
trzeby prowadzenie u =. 
siebie warsztatów. ~ 

Cennik detaliczny: 1 
Sp Idnie od Rs. 5,-Ka- = 
lU i z·,! ci od Hs. 2.80.- = 
Garuiwrv marvnarkowe s­
od Rs . .20 - Żakietowe -
letlli~ od Us. 22.-Sak- 'C 
palta letnie od Rs. 18.- ~ 
PI letoty jesien. od R., ~ 
23. - Burki ~ tawuckie ~ 
orygi , alne od R.;. M.- ~ 
Szlaf"vld i ubrania rau- • 
ne od Rs. 13.-

P :p. Kupcy korzysta­
ją z rabatu od tych 
ce u. 

Cennik hurto­
wy wysyla się lIa żą­
danie. I 

tow jak nujkl·ót· 
szym czasie; robo­
ty bowiem prowadzą się 

Cenniki. oraz sposób wzięc'a sobie miary, wy.yt:lj,! si,. na żądanie bezpłatnie. 
(R. i Fr. 1474) (6-3) 

·~~~·~~·~~~·~~~'-~·~~·A·~·~·~·~·~·~'tfI. 

ł Biżuteryje Z Bursztynu I 
( wielki w>:b6:, jAko to; ~o.lczyki, Broszki, Bransolety, ;) 

ł
· N~s5P.:YJnlki, Spinki l t. p., nadeszly i liprzedają się po niz- )' 

Juch cenach u Jubilera Buttenberga, dom Strzeleckiego 
• • "lica ' Piotrowska. Tamże ' ) 

f wiel]{i wybór zegarków ł 
f męzkich i damskich, srebrnych i złotj-ch, oraz zegarów pakojowych ) 
fi,: regnlator6w. (3-3) ) 

. ~~~~~~~~ ~ ~ ~~~~~~~~~~~~~ 

z E 

(12-6) 

I 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra­

jowych i zagranicznych 
pod firmą 

RA.wH~IAN I FRENDLER 
w"'arszawie, ulica Senator­

ska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 

W Do dzi8Jejsz.ego nume-
ru dołącza SIę arkusz 

10 pl)wieści oryginaln€j Michala 
Synorad7.kiego pod tyto "Rogata 
Dusza". 

Guwernantka Ostrzeżenie. 
Ostrzegam niniejszem, żc weksel ~ 

blanko z jednym li tylko moim podpI­
sem, wydany w nniu 5 (17) lutego r. b. 
Kaminerowi w Petrokowic, niema żadne· 
go znaczenia, jako pod~tępnym sposobem 
wydobyty. A.dam Ci~zarek. (3-2) 

francuzka z Nancy, życzy sobie dawać 
lekcy je języka francuzkiego i konwe!sa­
cyi za umiarkowanQm wynagrodzcmem. 
O warunkach bliższych można się dowie­
dzieć w kl\żdylll cznsie w miijszkaniu 
"V-go Rych-cra IV <lomu Tamilina przy 
ulicy Peter.burskiej. (2-1) 

Letnie Mieszkania 
w MarysinkIl. 

W pobliżu stacyi drogi żelaznej W.-W. 

Francuzka 
życzy sobie udzielać lekcyj języka fran­
euzkiego i kOll.lVer.acyi \V domach pry­
watnych. Wiado.lloŚĆ w Redakcyi. 

(0-71 

Poraj pierwsza stacyja za Częstocho - Pło'tna, Weby, Krea­
Wą, Sił dwa Domy, składające się 
z 10 i 18 pokoi z kuchniami, położone 

pod samym lasem sosnowym, \'{ blizkości sy Chustki· etc 
rzeki Warty; mogą być podzielone n.a 10-, • 
kale podług życzenia os6b, za kazdy. . 
poluij miesięcznie po rs.10. z uaJI:pszych fabryk .z~g:alllcznych, 
Plan mieszkail z opisem W księgar- sprzedaje po cenach mozllwle milszych, 
ni W-go Jędrzejewieza. Na hurtowy sk ~ad 
żądanie osoby mogą llyć stolowane; na OLD . SZPER 
miejscu znajQujc się sklep z żywn06cią. KORNG I 
Wiadomość u zawiadowcy slacyi My­

szk6w. Uprasza się o wczesne zamówie-
nia . (3-1) 

Warszawski Dom Zdrowia, 

w Warszawie, 14 Nalewki 14. 
eR. i Fr. 46g) (10-5) 

Eseocyję Ocłu 
w Warszawie, Szpitalna 6, z najsłynniejszych fabryk, sprzedaje naj-
.. • . . h taniej 

przYJmuJe na sta.e pomleszczem6 c 0- M r y Kutner 
rych, dotkniętych cierpieniami wszelkie- au ye 
go rodzaJU, jak r6wnież kobiety, spo· Warszawa, Orla Nr. 4_ 
dziewające się słabośoi. Zupełna tajemni- (R. i Fr. 463) (3-2) 
ca zllpewniolll~ być może. W z"kładzie 
ordynują: I 

.T. Brzeziński w chorobach we· 
wnętl'znych i specyjalnie nerwowych 
(Nowozielna, 36), K. Dobrski IV cho­
robach weW-l., spec. plue i garella CM"r. 
nałkowska 50), J. Glltwein w cho· 
robnch chirurg. (PIliC Grzyb3wsld, 10), 
A. Thieme w chorobach właściwych 
kobietom (Marszał'koiVska, 3S). - Bliż­
SZli wiadomość na miejscu i fi lekarzy 
zakładu. (12-1) 

OSOBA 
posiadająca języki 

francuzki, angielski i niemiec:ki, poszu· 
kuje lekcyj. Wiadomość w księgarni 
F. Jędrzejewicza. (3-1) 

Potnebną jest 

lokomobila 
6 lub S·mo silna. Opis nadesłać. G6r· 
ski przez Tomasz6w Rawski w ·Wólce. 

(l-l) 

Wola Naropińska 
osada fabryczna, w powiecie rawskim, 
gnhernii petrokowskiej,l jest do sprzeda­
nia IV każdym czasie Zll cenę przystęp­
ną· Papiernia, młyu, młocarnia wodna, 
wszelkie zabudowania gospodarcze w do • 

I brym stanie. (3-1 ) R. i Fr.~01447) 20-1 9); 
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Niniejszem 
1 Stycznia r. 

mamy zaszczyt donieść, iż z dniem 
b. przystąpił do współki naszej p. 

H. Ciegelski, właściciel fabryki maszyn w Pozna­
niu, i że dom handlowy "PI~..ĄDZYŃ­
~H'łll "'-.rRYLSHI i ~-ka" od roku 
1874 istniejący, od powyższego dnia pod firmą: 

H. Cegielski, Trylski i S-ka 
prowadzony będzie. 

H .. CEGIELSKI, TRYLSKI I S·ka 
dawniej 

l
ei: Prądzyński, Trylski i S-ka 

Warszawa. .Miodowa 2. 
WWVWYWVWWWYWYVVVW~ 

(R i Fr. 1511) (3-3) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ł 
~ VVyłączną sprzedaż 

I 
wyrobów mych na Królewstwo Polskie i graniczlłce 
z nim gubernije Cesarstwa powierzyłem domowi han­

dlowemu pod firmą 

H. Cegielski, Trylski S-ka • 
I 

"\IV vv ARS2;A "\IVIE 
Miodowa Nr. 2 

i upraszam Szanownych Ziemian którzy mnie dotychczas względami 
Swewi z/lszczycać raczy!!, aby z wszelkiemi zapotrzebowaniami Irwemi 
do tejże firmy zglaszać się zechcieli. 

~ Poznań dnia l-go Lutego 1883 r. H. CEGIELSKI. 

~ Fabryka maszyn rolniczych i Odlew­
I nia żelaza. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

(R. i Fr. 1525) (3-3) 

~~~~~.~-~~.~~~~~~#~.~~~.~.~~.~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Egzystująca od 1878 roku ~~~ 
~ F AB.R Y" E: A G-ILZ ~~ 
~ .. ~ pod firmą ~~ 
~1 O · , · S k ~ .. ~ 
I P:::~'~~~~~~'~ ~r:.~;'!~!~:::;: ~k.1 
~~1 mieście jak na prowincyi i zagranicą, gilzy, jedynie tylko z bibnłki ~.~ 
L-#.J prawdziwej francuzkiej Abadie, w pudelkach po 100, \:150 i 500 pa- ~ ~ 
r-,.., kewaue. l' 
lW'j Ponieważ liczne zam6wienia ze wszYlltkich stron kraju, Cesar- r.i 
(~ stwa i zagranicy, dały możność rozwinięcia fabrykacyi gilz de rozmia. L-#l 
r.i ., r6w usuwających raz Ba zawsze wszelką konkurencyę, przeto zach-;co.ny r,' 
l40l tem powodzenicm rozpoczą l em wyrób książeczek do papieros6w z tejże ~ ~ 
r ... -, bibułki Abadie kt6re to książeczki niczem nd zagranicznych się nie l • ...,j 
~~ 1'6żniąc, znacznie taaiej od tychże sprzedawane b~- r .. , 
lW'j dą. Jako krajowiec wyłącznie się posiłkujllc m!ejscow:mi robotnikftmi, ~"':1 
r .... -, polecam się łaskawym względom Szanownej PublicznOŚCI. .. III 
~~1 Wielkie zam6wienia z prowincyi, Cesarstwa i zagl'au!cy, przYJmnJ" r .. , 
~~~ si43 w KaBtorze fobryki, Chmielna Ni 4, wprost Belle-Vue. ~:1 

~!1 () t ż . ~.~1 
~:1 srze e~le. . ~ .. ~ 
lW'j ~"b" Fabryka gilz do papleros6w pod fu'mą .Ożar6w l ~W~ r., ~~~ ~ S-ka.," w obec zdarzających si'2 cor.az. cz~ściej w l' 
~
~ '().~ , 't'. ostatnich czasach wypadków podrllblama wyrob6w r .. 

łJ : 1:-7\ ~ tej firmy i wprowadzania tym sposobem w bląrl Kon- lWj 
" i{ i P III \ ( :1 sument6w-uprasza Szanowną Publiczność, aby przy ro' 

I ~i nabywaniu gilz z fakryki .Ożarów i S-ka.,' istnie- " .. 1 
~ . ",: jącej od roku 1878, raczyła ZWnlCII~ ~wagę na to, ~W.1 
~ -F" cz,,! znajduje S!'2 na pudełkach zamieszony obok. " 

~~ 'ł' FABitil:i
V 

znak. fabryczny zatwierdzony pl'zez Departament ~ ... ~ h' Handlu i Przemysłu i następując,,! adres: ~"':~ 
~ ulica UbmielDa Nr. " wproM BeJle-Vue. ~1 

~~.~~~~~~8:.:::41 
(itiFr. -'43) (r~3) 

~A.~~~~~~~~~~~~ :\ 
Dostawcy Dworu Najwyższego 

Króla Belgow 

c. e t J. B e k ker 
Fabryka Broni et Patronów 

w Warszawie, Krakowskie-Przedm. }Ił 3S.- w Mo­
skwie, Bolszaja Łubiauka dom Bauera. 

poleca względom p. p. myśliwych, 
Gi'zy do broni myśliwskiej systemu Lefaucheux i Lankastra.­

Patrony rewolwerowe dla hurtownik6w po cenach znacznie zniż 0-

nych.-Dubeltówki odtylcowi systemu Lankastra od rB. -'2 lO 

prT.yborem. Dubeltówki kapi8zonowe od 1'8. 28 z przyborem - 'do. 
Rewolwery od rs. 5. ~ 

Rewolwery dla Armii ~ 
NB. J.) Cemki nil żądanie prses,łamy franco grat\s.-2.) Odpe· 

wiadamy tylko za dobroć gilz oznaczonych marką K. et J. Bekker -
Warszawa (w języku rossyjskirn) i marką BB.-3.) Kupującym hurtowo 
ustępuj amy znaczny rabat. 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ca. i Fr. 1257) (6-3) 

~'!I:.~~~ 

WARSZAWSKA PAROWA FABRYKA OZEKOLADY § 
Cukrów desserowych i karmelków 

E. KWIECIŃSKIEGO 
"'\IV -.yv-a.rsza. vvie_ 

Skład główny: Leszno, 28 Filja fabryki: Rymarska, 14. 
poleca czekolady w wyborowych gatll1lkaeh w tabliczkach i prosz­
ku, kakao w tabliczkach, tnflach i kuracyjne w proszku; oraz 
czekoladki w najlepszych gatunkach, praJiny i massa pralinowa. 

~ (Jcnniki na żl}danie wysyła gratis i [ranco. 
~ ~ Handlującym odstępuje się rabat. ~ 

~~~~ 
(R. i Fr. 2270) (4-1) 

W d,m~:iI;~>1 ,:~ię;~ 'P'''d.ru·lr-iŁ.mLi~; 
S Z C Z E P O \V jO Wf d" ~ .'. k' I 

wyborowych gatunk6w grusz i ja- O O ZlilllerZa L}apms lega I 
błoni, tak letnich jak i zimowych·IA AJ k • 
Kupu~ący !D0gą z8si~gnąć wiadomości .co V przy rogu e sandrYJ- ł 
rlo WIeku l gatunku szczep6w, gdyż reJe.lo skłeJ alei. & 
elra prowadzone Sił dokładnie. 51 d' 1 d V 

W· d ść bl" d ' A ,prze aJe w~g e w obrym gat.u- & 
w B~kn:Ch. IZSza we ~3~~e, V ku. Korzec grubego wagi 240 fuli.. V O po 85 kop.- kostkowego po 88 kOp.' 
--------. ------- li Na miar~ w skrzyniach zamkni~- "-

Zginął ~ ty:ch (przez magistrat wa~szawski o- V Q pJeczętowanych) po 5, 10 1 20 korey, I 
na drodze od parowegl) młyna do tarta- A gruby po 83 kop., kostkowy po 81 & 
Im, pasport wydany na imil} J6zefa V kop. kOl'zec z odstawą· Na cale V 
Kiiwu-Gomulińskiego i świadectwa wy· Q wagony z dostawą pl'zed ł 
dane temuż o wytępianiu robactwa II ku-I drwal~l~, wagon węgla grabe~~ I 
chni. UpralZA się zDalazc~ o oddanie 11,000 klIo. (110 korcy) 76 rs, takiz 
powyższego do kamienicy Herca na uli- O k~stkowego 73 rs. Drzewlly W~- A 
ey Nowogorodckiej do Gdali Judlowicz, A gl el korzec rs. I: Kok~ rs .. 1 V 
krawca, aa nagrodą jakiej b~dzie żllda1. V ko~zec,. W skllldzle .sprzedaJe 8U) I 

(3-2) II kazdą Ilość .. Zwózki w~gla ob-I 
______________ V cego dopełma: z osohowej sta-

. . O cyi- za wagon grubego rs. 4, ko- lit 
po sprzedama w każdym czasIe II wol- A stkowego rs. 4 1/%. Z towarowej-V. 

neJ ręki. V stacyi- za wagon grubogo re. 51!" I 
24 ' I I D kostkowego rs. 6.' I morg Złeml II Zam6wieni~ wszelkie należy robić ł 

' \!w składZie z góry opłaca-
z zasiewem, pod Bugajem. Wiarlomość §Jł\c. I 
w B~lepie mydlarskim Jlittnera w Petl'o- ~tOICIIC:::"C::~"CttQt~CllOttOtlCf~ 
kowle. (7-6) 

Nakładem Redakcyi czasopisma "Bie­
siady Literackiej" w Wal'8zawie 
przy ulicy Ubmielncj Nr. S, świe­
żo wyszedl wykonany w pierwszorzf}dnym 
zakładaie artystycznym zagu •• icą, 

(13-9 ). 

Konie, Kareta, Powóz, Bryka 
i Sanki 

PORTRET KOLOROWANY do wyuajęeia. Zamawiać !Dożna w .k;ła-
daie węgla W. Sapińskiego, no. l'ogu alei 

ADAMA "! 1l1KIEWICZA Aleksandryjskiej, oraz w mielzJm.in i-111 i1l U stajninch tegoż, w domu W-ItO Golelll-
bowskiego, ulien Kaliska wprost PoezS:T. 

i sprzedaje sil,! na warunkaeh wyjątko- Kllreta na weB~la, chrzty i pogrzeby -
wych dla prennmera~orów "Biesiady r!!l.~. P~woz rs. 3 za. trz~ ,e­
Literackiej" po cenie rs. J. Cena dziny uzycia_ Kareta na Wleollery 
sklepowa tl/goż portretu jest. rs.~. jna całą noc 1"1. 10. (13-9) 

·CR. i Fr. 522) (6-6) 

Redaktor i wydAwca Młroilław Dob.lozaliilki. 
----------- ----- ----

~OaJIO.llHO D;OllSypOIQ. ." olr.nkaJBi J'. lIetenlltowsldcp'o w PeM'.kowie. 
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76 

- Skarżyć nie mogę, jedno przychodzę do do­
brod1;ieja mego pytać-co się to znaczy? 

N1\bierczyń8ki popatrzył nań chwilę uważnie. 

- S~proś waść zaczął z tej beczki, i ja. też za 
szczerość sz~zerością. odpłacę - rzekł w końcu. -
Dowiedz się, ż.ę; Domka polubiła cię, n mówią.c wy­
~a~nie, formalni? m..a się ku tobie, czego ani ja, ani 
Jejmość za zł? Dle uważa. Młody jesteś, pracowity, 
serce masz l charakt~, wysoko możesz stanąć, .. 
OWlzem ou?je aprobujemy.. te ufekta Domki i jeżeli 
Bóg pozwoh- z ch~cią damy rodzicielskie bCol7osło.-
wieństwo. '" 

. ~ Panie mecenasie dobrodzieju-. mój.... jak do 
~Jca SH~ o~zywam... Właśnie PI·zyszcdłeD\. ozn.ajmić, 
ze acz eeDl.ę, w~soce af:kt. pan~y Domicelli, jedna. ' 
serca do DleJ me mam 1 mIeĆ me wogę •• , 

Mecenas w tył odstąpił. 

. - Z tej racyi ... widząc na co się zaBusi -lJra­
~flł Staszek - chcę .ozu~jmić dobrvdziejowi memu, 
Iżby wpłynął na pasierbicę stosownie. 

- Ależ to historyjal! - zawol'ał w ręce ude­
rZYW8ZY Nabierczyński. 

- Prawda szczera, panie mecenasie. Nie chciał­
bym, d?znawszy ~ask tyle, okazywać się niewdzię­
eznym, Jak on wąz co rozgrzany przy piersi człowie­
ka, znagtoł. g? po~em ukąsi. Rodzic mój nieboszczyk 
Die pozo~taW'~ł mI fortuny, ale mi spuścizną przeka­
zał UCZCIWOŚC", 

. - Zacnie mówisz ••• jedno uważaj chłopcze, czyś 
Dle za.. gorący, Domka dziewczyn!!. niezgorsza pl'zy-
tem Wlano b~dzie jakie takie mieć... ' 

, - N .. wiano nie łakomym... Zle ten - wedle 
mme poczyna - kto DIi. cudzy regestr żyje. Jam nilt 
z tych •• , 

Popatrzył na niego N abierezyński, łz~ otarł i 
lJ8cillkal. 

'wa!l[0 maMAzll( o~a!u uu łupil(~od o!zpas Ol(IAl napar 
COWOfAJl( tlO![OlBpod alJAll(:lll !IU(tlJA.l{ .)d AzpalolI 

'?'llAa. old'IDjB o~ ~!S 
Al'J.t1l19 aUM.!oazJd AUO.ll8 fao~!M. wal-!O~OUl~foqo lllAa. 
-AZUlJ.0 wa!JA.oq f90~!M ruI 'olilowod a!u O!U l(uupa-f 
0l!18AZeAa. 00 - łllM.lllilM. o~au[<?dsAa. nłolS po AZIIM.19!d 
'ma!lfqM1ł9d .ł'Jpa!Modpo u!u'Bliduz 'ilU 'Auuud !,laUraM 
ąllAłnzo łUl[!un ł~9w :ljllf 'HZPUMOJdM- a!Ulluol[AAa. .&\ 
UZłlJ.pO uUId 'ąOAZOMOUlllS npaz.1 op o1J?a('B N 
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- 69 -

- Jak wjdz~, waszmo~cie wszyscy go nie lubi­
cie - zauważył podstolic. 

- Jest za co - gorąco zawołał Nawrocki. -
To intruz między nami... Paw'! Oj ... gdyby nie to, 
żem podległy pryncypałowi i o chleb mi idzie, polm. 
załbym mu gdzie raki zimują, 

- Cóż ou W:.lm takiego zrobił? 
- Dowiesz się waszmość wszystkiego, pozna-

wszy go bliżej. Sztuczknż to od samego mostku ... 
a głupiec, fi. nic\Ta.rto, :lo żółtodziobek,., 

Głową Kapociński pokiwał. 
- Chwata Bogu, że sobie poszedł - przerwał 

Mej, - Przy nim język na wodzy trza mieć i ze sło­
wem 8i~ rachować. 

. - Niech. go tam Bóg kocha... My oto teraz zy­
.kalIśmy poczciwego towarzysza, z czegom rad-wi~c 
panowi~ bracia ... nie zawadzi, gdy wypijemy przy. 
sztych Jego sukcesów pomyślno~ć. , 

Wezwanie Kapocińskiego znalazło ochocze po­
twierdzenie. 

- Bodaj mu się wiodło! - zawołała mCodzież 
tr'łcaj!!:c się kubkami. 

VII. 

. .Zdawać ~y się mo~ło, ge karyjera podstolica by­
ła ~uz. formalDle zapewnIOną.. On sam nie myślał ina­
czeJ l. wnet '!I'ysłał do. po~zciwego Sabin ki pismo 
7. po.dzu~kowamem,. detahczDle przytem opowiadajl}e 
w BIelIl zarazem, Jak znalazł N abierczyński .. go i no-

Rorata dusza. ł O 
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we otoczenie. Na pismo swoje odebrał wkrótce res­
pon!, w którym go Sabinka gorąco zachęcał do wy­
trwanis, przepowil\dlljąc świetną przyszłość, 

Dziękując za protekcyj e Sabince i chwaląc so­
bie locum u Nabiel'czyńskiego, podstolic bynajmniej 
nie przesadzał. Owszem -jak zajęcie, tak otoczenie 
przypadlo mu do smaku, Sam pryncypał, podwbdni 
jego - z wyłączeniem l5ędzica - byli to ludzie nader 
zacni i szczerze polubili Staszka. Co się zaś tycze pa­
ni mecenasowej i panny Domicelli jej córki, te, cho­
ciaż miały fonfl'Y pewne, wszelako podstolic nie zwa­
żał na 'nie, robił co mu kazano, Boga chwaląc. 

W nader krótkim czusie potrafił sobie swą skro' 
mnością. i taktem nawet jejmoście skaptować, tnk, że 
jawne mu okazywały fawory, czego atoli do serca nie 
brał i wiele nie ważył. 

- Niech cię nie znam Stachu - mówil pewne­
go razu Kapociński do podstolica, glly tego pani me· 
cenasowa prosiła, aby ją i Domicellę na llieszpór od­
prowadził. - Masz dyjable szczęście, skoroś potrafił 
tak ugłaskać naszą pryncypałowę, Podobnej IRski na­
wet Boż~cki nie dostąpił, choć około nich więcej się 
kręci, aniżeli około fascykułów, a skacze przed nie­
mi-jako najęty tanecznik. 

Rozęśmiał się na to podstolic. 
- Smiej się czy nie, a ja coś przeczuwam -

prawił dalej Kapociński,-Serdeczny palec dam uciąć, 
jeżelim się omylił. 

Czegóż się domyślasz, jeżeli wiedzieć wol-
no ? ... 

Albo to tylko j:\? Wszyscy mają. oczy, więc 
widzą, co się dzieje. 

- Powiedz że mi, jakieś łaskaw, bom głupi 
}I lt to. 

Knpocillski spojrzał na niego uważnie. 
Czy prawdę mówisz, czy nieświadomego uda­

jesz? - zapytał. 
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ci który z kompanów wyrządził? Może... bodaj czy 
nie kaleta próżna, a potrz;)ba ci groszy? Hę? Ino 
smiało! 

- Ani jedno, ani drugie - odpnrł zebrawszy 
rezon Staszek. ~ Na krzywdę od nikogom nie zasłu­
żył-zresztą potrafiłbym sam sobie poradzić, a co si~ 
tycze pieniędzy, tych mi nie potrzeba, wygody wsze­
lakie tu z łneki pana mecenasa mając ... 

- Cóż tedy? 
- Nnjwprzód z góry o przebaczenie prosz~t je-

żeli dobrodziejowi memu, din którego z wszelkim afe­
ktem jestem, kwestyj a, którą przełożę, się niepodoba; 
jednak uważają.c j~ za ważną. ośmielam się wyznać 
prawdę .. • 

- Na długą coś oracyję zakrawa - z usmIe­
chem szepnął Nabierczyński, słuchają.c wypowiedzia­
nego wstępu, w którym znać było, że Staszek prze­
jąt się już retoryką i zwrotami jurystów. 

- Rzecz tak się ma. U pana mecenasa dobrze 
mi jest, nie mógłbym ani ja, a.ni też nie mógłby 
nikt wymyśleć lepszego miejsca, Jawnie też uważam, 
że mnie pan mecenas łaskawemi względami otaczasz, 
na com ja, nowicyjullz, zm'obić dotąd nie potrafit... 
Uhciałbym się za ową dobroć równą odwdzięszyć 
miarkq" a że inszego sposobu na to wynaleźć nie mo­
gę ... tedy szczem praca i otwartość niech starczy na 
początek... Dlategu też przyszedłem oznnjmić panu 
mecenasowi to, co życie zatruwa, a co na karb winy 
mojej poczytane być może ... Nie wiem, jak sobie tło­
maczyć osobliwą łaskawość panny DomiceHi. 

Tu Nabierczyński się roześmiał. 

- Tędy droga! - zawołał. - Ano, prMV da­
lej .... 

- ... Kt6rą zauważyli wszyscy, a do której ja 
pretensyi nie roszezę. 

- I na to się skarżysz? 
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